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  Ani, Irence iZosi

  Piękno przechodzi zpokolenia na pokolenie


  Prolog / Czego możemy się nauczyć od naszych prababek?
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  Aniela Bogucka, Miss Polonia 1927


  Szczerość to pierwszy krok na drodze do zwalczenia nałogu. Najwyższa pora, żebyśmy same przed sobą przyznały: wszystkie uzależniłyśmy się od chemii. Kiedy wchodzimy do pierwszej lepszej drogerii, doświadczamy najprawdziwszej klęski urodzaju. Na półkach stoją kremy na wszystko, aprodukty przeznaczone tylko do pielęgnacji twarzy (nie wspominając okosmetykach kolorowych) potrafią zająć całą alejkę niemal od podłogi po sufit. Wszystko pięknie zapakowane, równo poukładane izachęcające. Byle tylko kupić kolejną maseczkę, byle wydać pieniądze na dziesiąty szampon. Wszak zapasowy żel pod prysznic nikomu jeszcze nie zaszkodził… Wszystko ma idealną konsystencję, dopracowany zapach i… pół tablicy Mendelejewa wskładzie.


  Aby przekonać się, że ciągle mamy do czynienia zchemią, wystarczy rozejrzeć się po dowolnym pomieszczeniu naszego domu. Wkuchni trzymamy pełno specyfików do mycia naczyń, odkamieniania czajników, odświeżania zmywarek. Włazience – żrące detergenty do odkażania toalet, szorowania płytek, odtykania odpływów, mycia szyb. Wpokojach unosi się delikatny zapach rozsiewany przez dyfuzory iświece zapachowe, apodłoga lśni umyta specjalnym środkiem. Jest czysto, niemal sterylnie. Ale czy aby na pewno zdrowo? Na każdym kroku stykamy się zcałym mnóstwem chemii gospodarczej, oddychamy zanieczyszczonym powietrzem, pijemy zplastiku, jemy przetworzoną żywność. Czy musimy dodatkowo wcierać wskórę kolejne dawki tajemniczych substancji?
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    Przed wojną kobiety, które chciały olśniewać nieskazitelną cerą ipięknymi włosami, zmagały się ztym samym problemem, zktórym zmagamy się dziś: jak dbać oswoją urodę bez szkodliwej chemii?

  


  Pomyślmy tylko, jak często używamy na przykład antyperspirantu. Raz dziennie? Dwa razy? Tymczasem większość tych kosmetyków ma wswoim składzie aluminium. Pierwiastek ten przyjmujemy także zmlekiem, jogurtami, ziarnami zbóż, serami, mąką, cukrem, żywnością przechowywaną waluminiowych puszkach… Na szczęście większość aluminium wydalamy poprzez nasz układ moczowy. Aco zresztą? Odkłada się wtkankach imoże wpływać chociażby na rozwój raka piersi.


  Jeśli nie zachowujemy szczególnej ostrożności, jesteśmy też narażeni na bezpośredni kontakt na przykład zformaliną. Ta substancja najbardziej kojarzy nam się ze zwłokami… Isłusznie! To właśnie ona służy do konserwacji trupów izabezpiecza eksponaty (między innymi małe zwierzęta), które stoją wpracowniach naukowych iwzwyczajnych szkolnych salach do nauki biologii. Oile nie jesteśmy na przykład studentami medycyny czy weterynarii, którzy na utrwalonych wniej zwierzętach uczą się wprosektorium anatomii, lepiej omijać ją zdaleka. Substancja ta działa wyjątkowo drażniąco. Do tego stopnia, że kontakt zbłonami śluzowymi powoduje poparzenia, aponadto formalina podrażnia drogi oddechowe ioczy, przyspiesza starzenie skóry idziała rakotwórczo. Skąd wobec tego obecność formaliny wkosmetykach? Oto trzeba by zapytać producentów. Wkażdym razie można na nią trafić wlakierach do paznokci, samoopalaczach, maskach do włosów ipłynach do demakijażu.


  W środkach pielęgnacyjnych, nawet tych rekomendowanych przez Instytut Matki iDziecka, kryją się też parabeny. Jest to grupa substancji bakteriobójczych igrzybobójczych, stosowana wkosmetykach jako dodatki konserwujące. Coraz częściej na opakowaniach pojawia się informacja, że dany produkt ich nie zawiera. Oco tyle krzyku? Problem polega na tym, że parabeny, kryjące się pod różnymi łacińskimi nazwami, mogą powodować – jak wynika zbadań guzów nowotworowych upacjentek wWielkiej Brytanii – raka piersi. Także sodium lauryl sulfate, czyli okryty złą sławą SLS, isubstancje pokrewne trudno jest wyeliminować zcodziennego użytku. Ten silnie działający detergent jest składnikiem wielu kosmetyków myjących, wtym drogich aptecznych szamponów, żeli pod prysznic czy wreszcie past do wrażliwych zębów. SLS doskonale usuwa ze skóry brud, ale zarazem zmienia jej naturalne pH izaburza wydzielanie łoju. Naukowcy zMedical College of Georgia dowiedli, że gdy SLS dostanie się do oczu (a oto nietrudno – wkońcu kryje się wżelach do mycia twarzy!), zaburza wnich proces syntezy białek. Nie tylko sieje spustoszenie, ale ispowalnia proces gojenia.


  Sięgając po kolejny ładnie opakowany ipięknie pachnący produkt stojący na półce wdrogerii, najczęściej nie zastanawiamy się, zczego jest zrobiony. Jeśli widzimy, że na pudełku narysowany jest plaster miodu, zakładamy automatycznie, że wśród innych substancji to właśnie miód znajdziemy wśrodku. Tymczasem nasz szampon lub żel pod prysznic obok słodkiego pszczelego wytworu prawdopodobnie nawet nie stał. Jako świadomi konsumenci, podobnie jak robimy to (a przynajmniej powinniśmy robić) wprzypadku artykułów spożywczych, próbujemy sprawdzić jego skład. Zamiast polskich nazw produktów użytych do produkcji danego kosmetyku, widzimy jednak ciąg łacińskich wyrazów, które absolutnie nic nam nie mówią. Nie ma tam żadnego „E” włączającego czerwoną lampkę wnaszych głowach ani innych znaków ostrzegawczych. Jeśli jednak zpomocą internetu rozszyfrujemy wkońcu te enigmatyczne nazwy, może się okazać, że od lat myjemy się mieszaniną substancji szkodliwych idrażniących, okraszoną tylko przyjemnych zapachem, ito wdodatku sztucznym. Iprzyjemną dla oczu etykietą…
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    Opakowania przedwojennych kosmetyków były często prawdziwymi cackami. Trudno się dziwić, że wiele współczesnych firm wypuszcza na rynek kosmetyki wpudełeczkach nawiązujących do ówczesnego dizajnu.

  


  Musimy wreszcie przestać topić swoje ciała wtruciznach. To nie będzie łatwa zmiana, ale na szczęście nie będziemy musiały przystępować do niej bez przygotowania. Zamiast szukać zupełnie nowych sposobów pielęgnacji naszych ciał, wystarczy sięgnąć do… doświadczeń naszych babek iprababek! One już niemal wiek temu zorganizowały własną rewolucję. Ito nie tylko wdziedzinie piękna ipielęgnacji.


  Zarówno winni, jak iposzkodowani byli rzecz jasna mężczyźni. Którzy konkretnie? Wpewnym sensie panowie mogli zrzucić odpowiedzialność na Gawriła Principa. Kiedy latem 1914 roku bośniacki zamachowiec strzelił wSarajewie do austriackiego arcyksięcia, zapoczątkował ciąg zdarzeń, po którym już nic nie było takie samo. Miliony mężczyzn wyruszyły na wojnę, pozostawiając za sobą domy, gospodarstwa iposady. Aprzede wszystkim porzucali kobiety, które musiały teraz same zatroszczyć się nie tylko osiebie, ale ioswoje rodziny.


  Po części była to też wina Piłsudskiego. Najpierw pozwolił kobietom przechodzić szkolenie wojskowe, potem służyć wLegionach, ana końcu Polki jako jedne zpierwszych kobiet na świecie otrzymały prawa wyborcze. Być może Marszałka do tych działań zainspirowała wmłodości nieustraszona Marysia Kiersnowska (późniejsza prezydentowa Wojciechowska), która bez mrugnięcia okiem przeprowadzała go przez kontrole carskich pograniczników. Albo jego druga żona Aleksandra Szczerbińska, która zasłużyła na Order Virtuti Militari. Wkażdym razie – stało się.


  Pierwsza wojna światowa przetoczyła się przez świat niczym tornado, ustanawiając porządek społeczny na nowo. Kobiety, które po 1914 roku zmuszone były zastąpić nieobecnych mężczyzn niemal we wszystkich dziedzinach życia, zrozumiały, że praca, aco za tym idzie własne dochody, daje niezależność. Już nie musiały polegać we wszystkim na swojej rodzinie (zobowiązanej do zapewnienia dziewczętom posagów) ani na nieskalanej reputacji (której ochrona powstrzymywała je, gdy były same, nawet przed zamienieniem dwóch słów ze znajomym mężczyzną spotkanym na ulicy). Względy praktyczne wyeliminowały też szeroko przyjęty wwielu zawodach zwyczaj polegający na tym, że kobieta po wyjściu za mąż zwalniała posadę (mężczyźni, którzy mogliby ją dzięki temu zająć byli przecież zajęci wojaczką). Mało tego. Po wybuchu wojny panie ze wszystkich sfer ruszyły do pracy wfabrykach, kopalniach, urzędach, anawet tramwajach (w 1914 roku krakowski „Czas” ekscytował się tym, że wmieście zatrudniono pierwszą konduktorkę).
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    Wanda Maślińska, miss Radomia 1932 roku.

  


  Kiedy nastał rok 1918, wojna się skończyła, aPolska odzyskała wreszcie niepodległość, żołnierze rozrzuceni po świecie zaczęli wracać do domów. Wielu znich docierało do celu jako kaleki niezdolne do pracy. Ogromna liczba miała też już nigdy nie przestąpić progów swoich domów. Na powracających, doświadczonych traumą wojny mężczyzn we własnych domach czekało zupełnie nowe wyzwanie. Kobiety wczasie ich nieobecności zrozumiały, że same też potrafią pracować zawodowo, utrzymywać rodziny izwyczajnie nie muszą wisieć całe życie tylko na mężowskim lub ojcowskim ramieniu. Nie miały zamiaru oddać niezależności, której raz zasmakowały.


  Wraz zemancypacją kroczyła prawdziwa rewolucja społeczna. Kobiety zaczęły walczyć oswoje polityczne interesy irównouprawnienie, propagowały edukację seksualną, świadome macierzyństwo, anawet prawo do rozwodu. Przestały się godzić na sprowadzanie ich tylko iwyłącznie do roli żon igospodyń. Do takiej „nowoczesnej kobiety” lat dwudziestych zdecydowanie nie pasował gorset, ani ten dosłowny – sznurowany, zwżynającymi się wżebra fiszbinami – ani ten metaforyczny, wyjątkowo ciasny gorset obyczajów imoralności. Co zatem zrobiły nasze prababcie? Zrzuciły obydwa iwreszcie zajęły się sobą.


  Nowo zdobyta wolność sprawiła, że dbanie ourodę przestało być czymś wstydliwym. Na przedwojennych zdjęciach możemy zobaczyć piękne kobiety oidealnie ułożonych włosach, wypielęgnowanych dłoniach ipromiennej cerze. Żyły niemal przed stuleciem, aprzecież prezentują się często lepiej niż my dzisiaj! Trudo wto uwierzyć. Wydaje nam się to niemożliwe wtak prymitywnych iprostych czasach. Panie nie miały przecież wtedy do dyspozycji tysięcy różnych pielęgnacyjnych smarowideł, palet do makijażu zdziesiątkami odcieni, przyborów do konturowania ihybrydowego manicure… Ajednak posiadły sekret naturalnej, nieskazitelnej urody. Na czym on polegał?


  Nie jest prawdą, że pod względem kosmetologii przedwojenna Polska stanowiła dziewiczą krainę. Nowe trendy – pozwalające dbać ourodę nie tylko kobietom zwyższych sfer, ale też zwyczajnej Kowalskiej – szybko dostrzegli lekarze ibiznesmeni. Na ogromną skalę rozwinął się rodzimy przemysł kosmetyczny. Wkraju funkcjonowały instytuty piękna (w pewnym sensie odpowiedniki dzisiejszych spa), produkowano wyspecjalizowane kosmetyki oraz wydawano czasopisma iporadniki wcałości poświęcone urodzie. Organizowano nawet profesjonalne kursy kosmetyczne. Funkcjonowała zatem cała wielka machina służąca higienie iupiększaniu. Największa siła kryła się jednak… wsamodzielności.


  Choć kobiece czasopisma pełne były całostronicowych krzykliwych reklam kosmetyków, zabiegów iurządzeń upiększających, niejeden ówczesny specjalista odsądzał ich producentów od czci iwiary. Ba! Niektórzy stwierdzali nawet, że te rzekomo cudowne środki często przynoszą więcej szkody niż pożytku. Autorzy poradników pielęgnacji urody mieli dla tych produktów alternatywę. Była nią domowa produkcja kosmetyków, dostarczająca specyfików nie tylko bezpieczniejszych, ale też zwyczajnie tańszych iłatwiej osiągalnych. Stanowiła ona dobre rozwiązanie także dla kobiet pozbawionych dostępu do drogerii iperfumerii. Zwłaszcza tych mieszkających na wsiach iwprowincjonalnych miasteczkach, które musiały sobie przecież jakoś radzić. Miały do wyboru nabywanie odpowiednich specyfików przy okazji nieczęstych pobytów wwiększych miejscowościach, zakupy ukomiwojażerów lub samodzielne wytwórstwo.
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    Przedwojennej gwieździe, Inie Benicie, niejedna współczesna modelka, czy celebrytka, mogłaby pozazdrościć świeżej inaturalnej urody. Zdjęcie zprzedstawienia Odrobina miłości wTeatrze Malickiej wWarszawie, 1938 rok.

  


  A skoro ozaopatrywaniu się uprzygodnych handlarzy mowa, jako przestrogę warto potraktować losy jednej znajsłynniejszych rudowłosych dziewczynek na świecie. Ania Shirley, mieszkająca wmałym pokoiku na Zielonym Wzgórzu nie bywała wmieście. Kiedy zamarzyło jej się użycie pewnego specjalnego kosmetyku zdana była na uczciwość handlarza, który zjawił się wjej domu. Przez długi czas śniła ozmianie swojego znienawidzonego koloru włosów ioto pojawiła się okazja. Nie zastanawiając się nawet przez chwilę, wydała wszystkie oszczędności na farbę, która miała sprawić, że jej czupryna stanie się cudownie czarna. Zamiast tego włosy… kompletnie zzieleniały. Chociaż książka Lucy Maud Montgomery nie była obowiązkową lekturą wszkole naszych prababek ibez tego wiedziały one, że lepiej nie ryzykować. Zamiast kupować niepewne specyfiki, przygotowywały własne kosmetyki, ito nie tylko te do farbowania włosów.


  Podobnie robiły na przykład zmydłem. Wdworze ziemiańskim, wktórym na co dzień urzędowało od kilku do kilkunastu osób, zużywało się go całe mnóstwo do prania, sprzątania, mycia włosów iciała. Gdyby gospodyni chciała je kupować, musiałaby to robić wogromnych ilościach. Zdecydowanie bardziej opłacało się przygotować mydło samodzielnie, niż przepłacać wskładzie aptecznym. Zwłaszcza, że poradniki gospodarstwa domowego podawały szczegółowe receptury, zproporcjami pozwalającymi na produkowanie go na kilogramy. Na tym lista kosmetyków iśrodków higienicznych, jakie nasze prababcie wytwarzały wdomu, się nie kończy. Własnymi siłami robiły kremy, szampony czy octy toaletowe. Kiedy nabrały wprawy wwyrobie jakiegoś preparatu, mogły modyfikować jego recepturę, zmieniać zapach ikonsystencję, aprzede wszystkim dostosowywać skład oraz działanie do osobistych potrzeb igustów.
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  Publikacje sprzed drugiej wojny światowej uczące dbania ourodę często bardziej przypominały podręczniki małego chemika niż cokolwiek innego. Naszych antenatek to jednak nie przerażało. Choć rozwinięty polski przemysł kosmetyczny pozwalał im na zakup potrzebnych specyfików wdrogeriach, zwiększością problemów radziły sobie domowymi sposobami. Izwyczajnie były ztego dumne. Wiele zich metod upiększania nie straciło na aktualności. Są równie skuteczne, co wlatach dwudziestych czy trzydziestych ubiegłego wieku. Wdobie wszechobecnej iniepotrzebnej chemii, wszczególności receptury kosmetyków, które nasze prababcie przygotowywały we własnych kuchniach powinny nam się wydać atrakcyjne. Warto je wypróbować. Być może samodzielnie wytworzone specyfiki nie będą tak pięknie opakowane jak kremy znajwyższych drogeryjnych półek, aich konsystencja nie zawsze wyda nam się idealna. Będą jednak miały zasadniczą przewagę nad tymi ze sklepu: osobiście zdecydujemy, co znajdzie się wsłoiczku zkremem do twarzy czy wbuteleczce zszamponem. To my zadbamy, aby każdy składnik jak najlepiej nam służył. Jesteście przekonane, że jest oco walczyć? Zatem mieszadła wdłoń!


  I / Olśniewająca twarz
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  Władysława Kostakówna, pierwsza Miss Polonia iWicemiss Europy 1929


  Jeśli wydaje się wam, że przed wojną dbanie urodę nie było skomplikowanym procesem, ot woda, mydło, czasem trochę kremu, jesteście wwielkim błędzie. Oczywiście wiele osób, podobnie jak idzisiaj, było zwolennikami takiego ascetycznego podejścia do sprawy, ale nie prawdziwe elegantki! Wzwiązku zniezwykłym rozwojem kosmetologii wprowadziły one dbanie ourodę na zupełnie nowy poziom, aprzewodniczką po tym świecie była dla nich jedna konkretna ekspertka, doktor Julia Świtalska. Historia przedwojennego piękna to zarazem opowieść oniej. Świtalska damskiej urodzie poświęciła całe morze książek. Napisała między innymi Jak można zachować młodość (1933), Jak pielęgnować włosy (1929), Kosmetykę życia codziennego (1930) oraz Abecadło zdrowia iurody (1939). Ato tylko niewielki wycinek jest twórczości. Dla naszych prababć była prawdziwym wzorem. Prowadziła odczyty, założyła własny instytut piękna, anawet… dała początek niezwykłej karierze politycznej. Jako jedna zpierwszych polskich milionerek użyczyła swojego domu, atakże funduszy spiskowcom skupionym wokół Józefa Piłsudskiego. Jej mąż Kazimierz wefekcie wspiął się na sam szczyt politycznej drabiny, zostając premierem Rzeczpospolitej. Wówczas jednak zdążyli już wziąć rozwód, aKazimierz Świtalski ożenił się ponownie. Tym razem jego wybór padł na… sekretarkę ówczesnej prezydentowej. Julia zostawiła sobie po nim nazwisko. Ijuż do reszty poświęciła się upiększeniu Polek.


  Była bardzo stanowcza. Wprost twierdziła, że nawet kobieta naturalnie piękna musi stale poświęcać uwagę swojej urodzie. Wprzeciwnym razie, „w życiu codziennym przy świetle wieczornym, wteatrze, na koncercie, na balu czy dancingu, traci na efektownym wyglądzie”. Lekarka prowadziła zagubione kobiety przez kolejne kroki na drodze do pięknej skóry. WRacjonalnej pielęgnacji urody wg metody Dr. J. Świtalskiej rozpisała dokładnie cały rytuał, który miał skutkować podkreśleniem naturalnego piękna.


  Rytuały (niedoszłej) pani premierowej


  Już wtedy wyróżniano cztery rodzaje cery ze względu na jej właściwości: normalną, suchą, tłustą imieszaną. Dla każdego rodzaju Świtalska polecała odrębny zestaw zabiegów ikosmetyków, mający przeciwdziałać wszelkim dolegliwościom. Wjej opinii bardzo liczyła się też temperatura używanej wody: dla cery tłustej jak najcieplejsza, dla normalnej isuchej letnia lub chłodna.
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    Od lekarki legionowej praktykującej wlazaretach wojskowych wczasie pierwszej wojny światowej do krajowego „guru” wsprawach pielęgnacji urody? Julia Świtalska udowodniła, że taka kariera jest możliwa.

  


  Świtalska przede wszystkim zwracała uwagę na oczyszczanie. Dzisiaj niemal nie wyobrażamy sobie mycia twarzy samą wodą. Kobiety stosują pianki, mydełka, żele, peelingi, oczyszczanie olejami, glinkami iróżne inne skomplikowane metody. Trudno się zatem dziwić, że kosmetyki do pielęgnacji twarzy zajmują nieraz więcej niż połowę kosmetyczki. Cóż, nasze prababcie wcale nie były gorsze! Na przykład te ocerze normalnej rano miały myć twarz iszyję przegotowaną wodą wtemperaturze pokojowej imydełkiem liliowym. Następnie przychodził czas na nawilżenie iodżywienie, do czego Świtalska proponowała użyć Śmietanki Migdałowej, kosmetyku na bazie tłuszczu ze słodkich migdałów. Dopiero wnastępnej kolejności można było nakładać puder.


  Wieczorem, przed wyjściem zdomu, należało przede wszystkim odświeżyć twarz, przecierając ją ponownie Śmietanką Migdałową. Tym razem jednak panie przystępowały do tego zadania używając wacików. Potem przychodził czas na krem (dla cery normalnej beztłuszczowy) na przykład Śmietankowy lub Idealny. Na tak przygotowaną skórę można było nałożyć puder. By dopełnić dzieła, wystarczyło „brwi odświeżyć ołówkiem brązowym dla blondynek iszatynek, czarnym dla brunetek. Ustom nadać linię ibarwę pomadką lub różem higienicznym”. Po powrocie znocnych szaleństw należało umyć twarz iszyję letnią wodą otemperaturze pokojowej imydłem Liliowym. Potem można było się położyć. Żadnego nakładania, wsmarowywania iwklepywania kremów iserum.


  Te zalecenia, uwzględniające aplikację idokładne zmycie makijażu, doktor Świtalska wydała wroku 1933. Tymczasem jeszcze jej matka uznałaby szminkowanie ust oraz sztuczne przyciemnianie brwi za czynności, które – delikatnie mówiąc – nie przystają porządnej kobiecie. Świtalska urodziła się w1888 roku na Kresach. Wówczesnym świecie widoczny makijaż zarezerwowany był dla cieszących się nienajlepszą reputacją gwiazdeczek kabaretowych, aktorek i… ulicznic. Żadna szanująca się kobieta nigdy by się nie przyznała, że dodaje ustom wyrazu. Co najwyżej, chcąc przydać sobie blasku, decydowała się na delikatne muśnięcie policzków oraz ust różem ina zmatowienie twarzy.


  Wtedy to dopiero była tapeta


  Profesjonalnych kosmetyków kolorowych próżno było wówczas szukać wsklepach, katalogach, czy drogeriach. Gwiazdy filmowe ze względu na to, że ekspresję wyrażały nie głosem, lecz twarzą, musiały wodpowiedni sposób wspomagać swoją mimikę. Czarno-biała taśma filmowa wybaczała wiele, ale też zmuszała aktorów do ciężkiej pracy nad swoim wyglądem.


  Niektórzy używali podkładów do charakteryzacji przeznaczonych dla artystów występujących na deskach teatrów. Trzeba je było nakładać wabsurdalnej ilości. Dziś oosobach mocno inieumiejętnie umalowanych mawia się, że na twarzach mają „tapetę”, ewentualnie „szpachlę”. Cóż, wczasach Maxa Factora, który obserwował zbliska rodzące się kino, twarze aktorów przypominały czasem najprawdziwszą maskę! Podkład do charakteryzacji nakładano wtakiej ilości, że po dodatkowym upudrowaniu zastygał wgrubą na trzy milimetry, sztywną warstwę. Wteatrze nie stanowiło to aż tak dużego problemu (na szczęście większość widzów siedziała dość daleko od sceny), jednak wrozpoczynającej się właśnie epoce filmu zaczęto wyraźnie eksponować twarze. Ito na wielkich, kilkumetrowych ekranach. Wefekcie przy każdym zbliżeniu można było dostrzec pęknięcia na wypacykowanych facjatach…
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    Zofia Batycka była jedną znajsłynniejszych przedwojennych piękności, aprzy okazji jedną zpierwszych na świecie ambasadorek kosmetyków (firmy doktora Lustra). Fotografia portretowa zdedykacją artystki: „Mojemu ulubionemu Pismu »Ilustrowanemu Kurierowi Codziennemu« zpozdrowieniem najserdeczniejszym Zofia Batycka Miss Polonia 1930”.

  


  Aktorzy, którzy nie decydowali się na taką charakteryzację, musieli szukać innych sposobów na podkreślenie wyrazu twarzy iczęsto sami przygotowywali kolorowe mieszaniny. Jak pisze Fred E. Basten, autor książki Max Factor. Człowiek, który dał kobiecie nową twarz, sporządzali dziwne mikstury zwazeliny imąki, smalcu iskrobi kukurydzianej, cold-creamu (czyli emulsji na bazie oleju iwody) ipapryki, anawet łączyli pył ceglasty zwazeliną lub smalcem. Zafascynowany kosmetykami Factor zwietrzył wtym interes. Zamknął się wswoim prowizorycznym laboratorium irozpoczął prace nad stworzeniem nowego produktu do charakteryzacji. Takiego, który nie przeszkadzałby artystom wwyrażaniu ekspresji. Przełom nastąpił wtym samym roku, wktórym wybuchła pierwsza wojna światowa. Niezrażony globalną pożogą, zaprezentował światu dwanaście odcieni płynnego podkładu, który podbił serca aktorów.


  Ten geniusz kosmetycznego świata urodził się w… Zduńskiej Woli, wbiednej żydowskiej rodzinie. Wrzeczywistości miał na imię nie Max, ale Maksymilian. Nazwisko też nosił nieco bardziej pospolite: Faktorowicz. Kiedy miał czternaście lat został pomocnikiem wdrogerii, aponadto eksperymentował zperfumami, kosmetykami iperukami. Był tak dobry wtym, co robił, że trafił na carski dwór, gdzie pracował dla najwyższych elit. Po latach, mając dość dusznej atmosfery Petersburga, uciekł do Stanów Zjednoczonych. Zaczął pracować wLos Angeles, gdzie przedstawiał się jako Max Factor.


  Makijaż jego kosmetykami robił sobie sam Charlie Chaplin. Także nasza rodzima gwiazda Pola Negri, która swego czasu zChaplinem romansowała, nie gardziła make-upem. Co ciekawe, to określenie – make-up – także jest dziełem Factora. Aktorka do tego stopnia opanowała kreowanie się na wampa, że stało się to cechą wyróżniającą ją na tle setek aspirujących gwiazdeczek. Nie oszczędzała na ołówku do brwi, którym pewną ręką malowała spektakularne, długie, wąziutkie iczarne linie, mieszczące wsobie nieskończone pokłady dramatyzmu. Oczy obrysowywała kredką, powiekom nadawała wygląd lekko przydymionych. Całości dopełniały usta – perfekcyjnie pomalowane karminową pomadką. Efekt był dokładnie taki, jaki być powinien. Bez dwóch zdań widowiskowy.


  Zwyczajne kobiety, które zzapartym tchem śledziły perypetie amantek na srebrnym ekranie, pragnęły się do nich upodobnić. Modny wówczas makijaż skupiał się przede wszystkim na oczach, którym kobiety starały się nadać wyrazistości. Zróżnym skutkiem. Górna powieka musiała być pokryta dużą ilością dokładnie roztartego ciemnego kosmetyku. Dolna pomalowana kredką, aefekt ponownie wzmocniony roztartym cieniem. Ten zabieg miał pogłębić spojrzenie. Kolejnym, nie mniej ważnym elementem były usta. Za kształt charakterystyczny dla lat dwudziestych uchodzi serduszko. Przed pomalowaniem należało lekko zamaskować naturalny obrys ust. Dalsze czynności były już banalnie proste. Wystarczyło nabrać na opuszek palca odrobinę szminki, anastępnie trzy razy odcisnąć ją na wargach – dwa razy na górze, poniżej łuku Kupidyna iraz na dole, na samym środku.
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    To nie kadr zhorroru, ascena zpracowni człowieka, który na nowo wynalazł makijaż. Max Factor mierzy proporcje twarzy aktorki Dorothy Wilson specjalnym aparatem.
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  Olga Glinkówna, aktorka itancerka, 1935 rok
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